Lęki rodziców o dzieci

Gdzieś pod Wołominem znaleziono dwie trzynastolatki, które powiesiły się na jednej gałęzi.

Nie słyszałam, powiedz. 

Miały tam jakieś doniczki, z kwiatkami były, obie ubrane na czarno, ich makijaż komuś skojarzył się z manekinami. Jedna z dziewczyn była spod Wołomina, a druga z Targówka. Ta druga przyjechała do koleżanki po osiemnastej na stację, widziano je, jak szły w kierunku lasu, koło północy rodzice zawiadomili policję, że nie dotarły do domu. Rano mężczyzna szedł z psem i zobaczył, jak wisiały na drzewie. W kontekście tego zrodziła mi się myśl, która nie jest bez pokrycia, bo chodzi o lęki rodziców, którzy troszczą się o dzieci. Szukają oni często psychologa dla nastolatka, bo coś się z nim dzieje. Mangi ogląda, rysuje, jest w świecie komputerów itd. 

Jak temu przeciwdziałać? 

Antidotum, żeby to się nie wydarzało, jest relacja z rodzicami. Chodzi o to, że w którymś momencie życia oni zgubili tę relację z dzieckiem, a później z troski, miłości, szukają dla tego dziecka jakiejś pomocy terapeutycznej, troszcząc się o nie. Tak naprawdę jednak temu dziecku potrzeba relacji, bliskości z rodzicem, opiekunem, żeby miało poczucie bezpieczeństwa, mogło powiedzieć, co się z nim dzieje, nie było skrępowane, krytykowane, wyśmiane, odrzucone, a jednocześnie było poprowadzone przez życie. Powinna zapalić się czerwona lampka, jak dziecko jest takie ciche, nieistniejące. Rodzicom to pasuje, bo dziecko jest grzeczne, ale tak naprawdę to jest dziecko, które wewnątrz, w sobie, coś przeżywa. 

Często stoi za tym dramat, przerażenie dziecka światem, lęk przed konfrontacją, rozmową, przed powiedzeniem… 

Jedna osoba mi opowiadała, jak do dnia dzisiejszego pamięta, gdy miała piętnaście lat i była na wyjeździe wakacyjnym, gdzie poznała chłopaka. To była jej pierwsza miłość. Ona dzisiaj na to patrzy z dystansem, jak dorosła osoba, ta miłość trwała trzy tygodnie, ale to nie ma znaczenia. Do dnia dzisiejszego pamięta reakcję swojej matki, która to deprecjonowała, wyśmiewała. Czyli to, co ona przeżywa, jest warte uśmiechu, wydrwienia, bo to jest dziecięce, niedojrzałe, nie ma się co nad tym zastanawiać, w życiu są ważniejsze problemy, rozumiesz. I tu jest lęk nastolatka o to, że z tym budzącym się światem, budzącą się emocjonalnością, seksualnością, zachwytem, relacjami, zaczyna się podobać i że jemu zaczynają się podobać.

On potrzebuje pokierowania. 

Z jednej strony musi wiedzieć, że to jest normalne, ale z drugiej potrzebuje pokazania, na co ma patrzeć, na co zwracać uwagę, na co sobie pozwolić, a na co nie. A dzieci są zagubione, zostawione sobie samym. Są zagubione ze swoją tożsamością, w relacjach, w tym co dzieje się w mediach. Słuchają tych wszystkich wiadomości, oglądają filmy i nasiąkają tym. Dzieje się tak, jeżeli nie mają rodzica, który byłby autorytetem, jakimś odniesieniem, rodzicem, któremu by ten dzieciak, nastolatek wierzył, ufał, nie bał się go. Dlaczego tak jest, ja nie muszę tego rozumieć, ale tak powiedział ojciec, matka, mam zaufanie do tej osoby. 

A lęk nastolatków to?

Lęk porzucenia, zostawienia, bycia samemu, bez autorytetu, bez punktu odniesienia i to jest lęk przed wymaganiami. Czyli? Ona ma się umieć zachować, ma wiedzieć, potrafić, być na tyle rozsądną dziewczyną, by wiedzieć, co wybrać. Skąd ma wiedzieć? „Masz tyle lat, uważaliśmy, że na tyle jesteś dorosła, że rozumiesz”. 

Świetnie! Dziecko jest stawiane w roli autorytetu, który ma sobie poradzić, tylko nie wie jak. 

Dokładnie! Zobacz, takie porzucenie generuje ogromny lęk, stres, ogromne napięcie, z którym dziecko nie potrafi sobie poradzić. Dlatego tak łatwo ucieka w Internet, świat fikcji, relacje w social mediach, czyli płaskie, tylko na komunikatorach. Dlatego tylko robią zdjęcia, zakładają maskę, udają kogoś, nie siebie, prężą się. Ale nie ma w tym emocji, uczuć, prawdy. Uciekają w taki świat nierealistyczny, uciekają w świat fantazji, wyobraźni, dlatego tak bardzo łatwo wsiąkają w pornografię, narkotyki, papierosy, uzależnienia, mangi, które są tak robione, że momentalnie uzależniają, wciągają. 

Wśród potrzeb nastolatków, co stoi wysoko? 

Ogromna potrzeba zaufania do nich. Wiary w to, co powiedzieli. Pragną potraktowania adekwatnie do wiedzy, wieku, dojrzałego podejścia do nich. Chcą, byśmy nie ignorowali ich problemów, pytań, trudności. To ogromna potrzeba przyjęcia ze wszystkim. W okresie nastoletnim inaczej nastolatek to odbiera. Odbiera to całościowo, jak ty go w tym momencie nie posłuchałeś, to oznacza, że on nie jest wart. On jest beznadziejny. Dla niego nie ma miejsca. Idzie po całości, zero-jedynkowo. Dlatego w okresie nastoletnim jest kluczowe, żeby nie stracić relacji z dzieckiem. Nie wolno mówić, że to jest dziecko, ale ani na moment nie wolno zapomnieć, że to jest dziecko. 

Materiał pochodzi z najnowszej książki Stanisława Szlassy i Katarzyny Matusz „O niektórych lękach dzieci i nastolatków. Zanim pójdziesz na terapię”, wyd. Grupa Centrum, https://bonito.pl/k-295101078-o-niektorych-lekach-dzieci-i-nastolatkow 

